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Przeszłey niedziel i  dn ia  8go b. m. w  Kościele  
K a te d ra ln y m  Kazańskim w  obecności N a y i a ś n i e y -  
a z e y  I m p e r a t o r o w e y  J e y m o ś c i  M a r y i  
T e o d o r o w  n y ,  i J e y  I m p e r a t o r s k i e y  W y 
s o k o ś c i  W i e l k i e y  X  i ę ź n i c z k i A n n y  P a 
w ł ó w  u y, tudzież p rzy  zeb ran iu  osob znakomi tych  
pici  oboiey,  i  cudzoziemskich M in is t rów  odpraw ione  
było uroczyste  nabożeńs two z p ow odu  o t rzym an ia  
znakomitego  zwyc ięs twa  przez woyska Sprzym ie rzo 
ne dnia  20go S tyczn ia ,  pod Brienne , nad a r 
m ią  F rancuską  będącą pod  wodzą  samego N apoleo
n a ; przy czem obchodzono t akże  zaięcie  t w ie rd z y  
Gdańska  przez woyska  Sprzymierzone.  P r z e d  zaczę
ciem nabożeństwa  Jen- L e y tn .  X iąze  Gorczakom  za- 
rządzaiący M in is te r iu m  W o i e n n e m ,  czy tał  co nas tę-

PUie JE G O  I M P E R A T O R S K A  M O S C  donosi  nay-  
ukoThańszey Matce swoiey,  że Naywyższy  nowein 

”  dobrodz ieys tw em obdarzyć raczył  oręż P a ń s tw  Sprzy- 
” m ierzonych.  Sławne  zwycięs two o t rzym ane  zosta-  
” ło nad Napoleonem  w e  w n ę t r z u  samey Francyi .  
M Przybywszy on do a rmii  s toiącey pod Chalons nad 

M arna  zaczął  zaraz swoie  zaczepne działania,  za- 
’’ mierzaiąc sobie rozbić Feldm.  Bluchera , k t ó r y  z 

po łową  swoiey armii  , z korpusu  Jenera ła  Sakena  
„ z ł o ż o n ą ,  dla zbliżenia się do wielk iey a r m i i ,  wzią ł  
„ k i e r u n e k  do Brienne. K o r p u s  Jen.  J  orka zo s taw io -  
» ny był  między N a n c y  i M arną  dla uważan ia  t w i e r -  

dzy M etz  i sił mogących,  się pokazać z tey s t rony .  
Napoleon  dn ia  17 Stycznia a t t a kow a ł  Fe ldm. Blu-  

” chera pod B rienne , l ecz 'chociaż  był p rzew yższa ią -  
cy w siłach , znalazł  mocny i nieustraszony opor . 
Fe ldm. Bliicher św ie tnym  sposobem o t rz y m ał  plac 
bo iu  i zdobył na nieprzyiacie lu  8 dział przez a t -  

” t ak  Kawale ry i-  D n ia  i8go  S tyczn ia  Feldm. Blii-  
" her 0(]ebrał  zalecenie zbliżyć się jeszcze do w ie l-  
' k i e„ a r m i i aż do wsi Trannes,  leżącey nie daleko 
” Bar sur A u b e Dzień l 9 ty przeszedł na koncen-  
” t ro w a n i u  sit n a sa jc h  y tern.  d w o m ,  m ie y .
” , ca ra i w  zam ia r r e  a t t akow an .a  „ a z a m t r z  N o , o .

" 7, ona połączone Kii korpusami Jenera łów : ,
" Giulaja,K ró lew icza  W ir t e m b e r s k i e g o ,  r,  u-

' dzież Grenadyersk im  , Ki ryssyerskim i war  j i  
!! Rossyyskiey,  P ru sk ie y  i Badeńskiey.  W  samey r r e -  
:  „ y  pa rn i , iny  dzień aog o Stycznia  o k r y ł  woyska  
„ Sprzymierzone  n o w ą  s ławą.  Z woli Wszechmoc 
„ nego Boga Napoleon będąc zupe łn ie  rozb i tym  pod 
„ Brienne, u t rac i ł  68 dział  i  w ięcey  4ooo  jencow , 

z k tó rych  jeden Jenera ł  dywizy i  1 jeden Jen.  hry- 
”, gady Nieprzy iac ie l  od teyże  nocy znayduie  się w 
I’, zupełnym o d w r ó c i e , i dn ia  2 ig o  Stycznia  woyska  
„  nasze potykały si(£ tv lko  z ieS° a rye rga rdam i  pod 
„  Lesmont i Rosnay.  Armia Feldm.  Bluchera i ko r -  
„  pusy Jenera łów Wrede  i ,K r ó l e w i c z a  W i r f e m b e r -  
„ skiego poszły nim w P °8 o ń ’ W i ^ ka a rm ia  
„  sk ie rowała  obró tv  swoie na Troyes  i Sens, d rogą  
o wiodącą do Paryża.  W szys tk ie  woyska potykały  
„ się ze szczególnćm m ę s t w e m ,  z ,mną k r w .ą  i po- 
„ rządkiem. S t ra ta  nasza jest wcale m ie rna .  W s zy -  
„ scy Są ożywieni  tćm uczuciem, .z przy  Boźey po-  
„ mocy nie masz nic niepodobnego.

P o  p rze c z y ta n iu  tego,  Nabożeńs tw o odpraw ione

było przez  tu teyszego  M e t ro p o l i t ę  A  mbrozego w r a  
z innem znacznieyszem Duchow ieńs tw em.  P rz y  wzn ie 
s ieniu życzenia długich la t  J E G O  I M P E R A T O R S K 1E  Y 
M OŚC I  i całemu Jego Naywyższemu Dom owi  groin 
dz iał  dał  się słyszeć. P rzez  cały dz ie ń  t r w a ł  odgłos 
dzwonow.  W ieczorem  miasto było i l luminowane .

Ze szczególnem ukon ten to w a n iem  mieścimy t u  
odezwę,  k t ó rą  Jenera ł  K a w a le ry i  H ra b ia  W it tg e n 
stein wydał  do a rm i i  pod jego wodzą  zostaiącey,  d. 
Igo  Stycznia  t. r. w  swoiey  g łówney  k w a te rz e  w R a -  
sz ta d z ie :

„  W o io w n ic y !  Naywyższy  wys łuchał  gorących 
,, modli tw  naszych ,  i N iem cy  są wolne.  Juz nasze 
„  or ły  wznoszą się daleko w  gran icach  F r a n c y i ,  a  
,, przelękły nieprzyiaciel  szuka ucieczki  W sa m e m  
„  w n ę t rz u  własnych  swoich  k r a i o w ,  aby się u k r y ł  
,, p rzed  zemstą  wszystkich na rodów  sk rzyw dzonych  
„  1 uciśnionych przez  siebie. P r z e b y w a m y  więc n u r -  
„  ty R e n ą ,  a b y ,  pomaga iąc to warzyszom  b r o n i , ob-  
„  darzyć  jak nayrychley  Europę t ak  pożądanym po -  
„  koiem. Upłynęły d w a  pam ię tn e  l a t a ,  k tó re  nas* 
„  oręż  uwieńczy ły  chwałą.  W o i o w n i c y ! z począt -  
„  kiem nowego r o k u ,  nie zostaie  mi  niczego w ięcey  
„  żądać ,  jak tylko,  abyście byli t a k i e m i ,  jakiemiście  
„  się w dwóch upłyn ionych  latach okazali.  W o y s k a  
„  W ie lk ie go  Xięc ia  Badeńskiego idą  pod moie  do -  
,,  w ó d z t w o , i razem  z wam i  porażać  będą n iep rz y -  
„  iaciół. Przywykliście  juz po b rate rsku  dziei ić sła- 
,, wę i zwycięs twa  wasze z P r u s a k a m i  i A us t ryaka -  
„  m i ;  bądźcie  teraz brac ią  i p rzy iacio łmi  n o w y c h  to -  
„ warzyszow. W y  zaś, waleczni  Bndenczykowie ,  bę -  
„  dąc w d w u  przeszłych latach wciągnieni  przemocą 
„  T y r a n a  do woyny przeciw Rossyi ,  k t ó ra  w am  dzi-  
„ siay przyniosła s w o b o d ę ,  widzicie  t e raz  p r a w d z i -  
„  wy palec Boży,  wznoszący p r a w y c h  i walczących  
„  za dobrą  sp rawę  w o io w n ik ó w ,  a karzący tych,  k t ó -  
„ r zy  tak dostoyne imie żołnierza,  g rab ieżą  i gw\ił- 
,, tami znieważają .  Naśladuycie przykład  n o w yc h  
„  swoich t o w a r z y s z ó w ,  umieiących  gromić  złoczyń-  
„  cow , a jednać sobie p rzy iazń  spokoynych O b y w a -  
„ teli.  O  m ęs tw ie  waszem nie p o w ą tp iw a m  hynay-  
„  m n ie y ,  i dz ięku ię  przeznaczeniu  , iż mnie  się do -  
„^sta ło  bydź wodzem waszym. W o i o w n i c y  Badeń-  
„  s c y !  Bądźcie  dobrych  o b yc z a iow ,  obchodźcie  się 
„  z mieszkańcami  F r a n c y i ,  jako z sąsiadami wasze-  
„  m i ,  a gromiąc  p rze c iw n ików  waszych na p o l u ,  
„  bądźcie  przy iac ió łmi  i obrońcami spokoynych oby-  
,, wa te l i  miast  i wiosek.  N iech  ich up rzeym e p rzy -  
„  ięcie spo tyka  was w  każdein mieyscu , i n iech 
„  ich b łogosławieństwa tow arzyszą  wam na di od ze 
,, do zwycięstw.  O t o  jest nayszlachetnieyszy cel każ-  
„ dego p raw dz iw ego  Boha ty ra  ! za k rzy w d y  w prze -  
„  ciągu tak  w ie lu  la t  od F r a n c u z ó w  d o z n a n e ,  szu-  
„ kaycie  ty lko  zemsty  na  placu boiu.  Żołn ie rze  , ja 
,, w am  ukażę  drogę  do sławy,  ale drogę do n ieśmier-  
„  te lności  znaydziecie  ty lko  w’ b łogosławieństwach  
„ n a ro d o w  przez  was zwyciężonych.  Karność  jest 
„  duszą s łużby woienney .  Do tey  pory,  dzięki  N a y -  
„  w y ż s z e m u ,  przywodząc  połączonym Rossyyskim,  
„  P ru s k im  i Ans t ryack im woyskom, nie byłem nigdy 
„  w  po t rzeb ie  użycia  całey surowości  pow ie rz one y  
„  mi władzy,  do p rzywrócen ia  porządku , odpowda-  
„  daiącego godności Pańs tw  Sprzymie rzonych.  W o -  
„  i o w n i c y ,  nie pozbawiayc ie  mnie  i t e raź  tey  nay -



„ słodsrey nadziei ,  źe wasza dobra wola,  i osobiste 
,, każdego przekonanie o pożytku powszechnym, nie 
„ zniewolą mnie doużycja  caley surowości środków, 
„ tak obcey moiemu sercu. Przyiac ie le ,  bliski już 
„ kres wszystkich zamiarów i żądań naszych. Idź-  
„ cie za inoią radą, a szczęśliwy pokóy uwieńczy dzie- 
„  ła i t rudy wasze. Szczodra nadgroda naszych Mo- 
„ narchów zaszczyci każdego zasłużonego,  a praw-  
„ dziwa sława w naydalszey potomności zrobi  nie-  
„ ś imertelnemi Imiona wasze. ( z  Poczty Półn: )  

WIADOM OŚCI ZAGRANICZNE 
Wiedeń dnia 12go Lutego n. s.

Wyszła w główney kwaterze w W eronie  dnia 
5go Lutego 1 8 14 następująca

O d e z w a .
,, Ludy  Włoskie ! Ze wszystkich ludów ujarz

mionych przez chuć sławy Cesarza Napoleona , wy 
jesteście ostatnieini , dla których wybija godzina o- 
swobodzenia.  Hufce nieprzyjacielskie naylicznieysze 
były w Niemczech,  i w Niemczech postanowili W y 
socy Sprzymierzeni zacząć olbrzymią walkę. Pamię t
ne duj pod Lipskiem , rozstrzygnęły los Europy.  Na
przód z ludów północy spadły kaydany , lecz czasy 
uciemiężenia minęły już dla wszystkich; już zabrzmia
ło wezwanie 1 do ludów Włoskich,  aby używały 
wszelakich dobrodzieystw narodowcy niepodległości.

„ Ludy Włoskie!  Zaledwie wielka sprawa Nie
miec orężem rozstrzygniętą została , a już N. Cesarz 
Pan móy miłościwy,  zwrócił wzrok swóy oycowski 
na wasze okol ice, którfe nie, przestały^ nigdy bydź 
mu drogiemi.  Zwycięstwo zaprowadziło woysko je
go aż nad Adyge  ; tylko względy na wasze własne 
korzyści ,  wstrzymały były jego dalsze postępy. P ie 
cza o wasze dobro nie dozwalała mu narażać was 
mi niebespieczeństwa walki, dopóki nieprzyiaciel mógł 
m;eć wielokrotne źródła pomocy; wprzódy miały 
bydź gotowemu wszelakie środki , mogące każdy od- 
odpor  /.nieudolnie, a tak oddalić od was wszelakie 
nieszczęścia przewlokłey wmynj'.

„ Waleczne legiony Austryi  pociągnęły szybko 
z Saxonii,  poi zwycięstwa,  na granice wasze; a w tym 
czasie N. Król  Neapolitański postanowił połączyć si
ły swoie z siłami Sprzymierzonych Monarchów, aby 
całą onychże przewagą i wielkiemi swemi woysko- 
weini  za le ty ,  przyłożył się do ^dobycia powszechnego 
p o k o iu .—  Odtąd los Włoch już niewątpliwy; P rze 
szliśmy A dyg i?, i posunęliśmy się, jako przy iaciele, w 
środek waszych posiadłości. Lznaycie w nas waszych 
oswobodzicieli , k tórzy tego tylko wymagać będą, co 
jest koniecznem w ich pochodzie , i do ich utrzyma
nia się. Przychodzimy bronić istotnych praw wa
s z y c h , i przywrócić,  co przemoc i duma zniszczyły. 
W z y w a m y  was do w'spólney obrony. Nadeszła chwi
la : aby W ło ch y ;  na wzór innych na ro d ó w ,  rozwi
nęły własne siły i odwagę.

„  Czas już, aby Alpy pyszniły się znowu z swo
ich niebotycznych szczytów, i na nowo stały się nie- 
przełomną zaporą;  czas,  aby zawalone znowu były 
drog i ,  k tóre dla niewoli i poddaństwa przez nie u- 
bito.

„  W y  Pi emontczykowie ! których  przyrodzenie 
i odwaga przeznaczyły na pierwszą szczęśliwych W loch 
zaporę . chc ieli/byście widzieć znowu w Kapitolu  
Brennusa z jego Gallami,  aby użył miecza dla nada
nia wiekszey wagi nałożonemu haraczowi?  Bierz
cie się do b r o n i ! Połączcie się wszyscy pod chorą
gwiami waszego K ró la ,  którego dzielność i stałosć, 
zapewniaią wam zwrót  owych czasów siły i pomyśl
ności , jakie tak długo winiliście byli Nayiaśnieysze- 
mu domowi Sabaudzkiemu.

, Szlachetni Toskańczykowie ! wierny i mądry 
narodzie ; ciesz sic ! Jeżeli oręż nasz zastraszy na 

"" chwilę spokoyne wasze siedziby, s tanie się to jedy
nie dla tego , aby was wrócić owemu ojcowskiemu 
rządowi,  którego straty przez całą przerwę nie prze
staliście opłakiwać.  Łączcie siły wasze z naszemi, a 
wkrótce uyi życie pow racaiącego na łono wasze, uko
chanego od was Iiządzce ; z nim zaś piękne kunszta, 
nauki iszęczście powszechne.

„ L u d y  Włoskie!  Wolą  ięst wspaniałomyślny 
Sprzymierzonych Monarchów,  przywrócić davyne u-  
s tawy rządowe Państw E urope jsk ich ,  u s tawy,  któ
re  sprawiały tak długo ich szczęście , pomyślność 
i sławę. Wtenczas  uyrzycie7 znowu kwutoącj? po 
między wami starodawny , nayiaśnieyszy dom Ate-  
styński , ( E s t ) którego chlubne i szanowne wspo
mnienia , należą do naypięknieyszych epok dziejów 
waszych. W  ówczas miasto święte,  podwakroć p ie rw 
sze świata —  iuź nie drugie obcego Państwa,  powsta
nie w nowym blasku,  iako stolica chrześcijańskiego 
świata.

„ W  miarę , iak ziemia wasza będzie oswobo
dzoną z obcey przemocy,  ma się tworzyć Rząd w asz ,  
bez wstrząśriienia , bez gwał towności , wraz z u rzą
dzeniami , iakich mieysćowe potrzeby , okoliczności, 
i pomyślność w asza , wymagaią.

( Podpisano ) Feldmarszałek Hr.  Bellegarde.
Medyolan dnia <2go Lutego n. s.

Względem zamysłów Króla Neapoli tańskiego, 
zniknęła iuż wszelka wątpliwość. Jenerał  M acdonald , • 
który  ną czele woysk Neapolitauskich, wszedł do A n -  
kony  , i który tam od kommendanla Francuzkiego 
Jenerała Barbou , iako Sprzymierzeniec Francyi  przy- 
ięty został ,  dnia i6go Stycznia oświadczył temuż 
Jenerałowi Barbou : „ Ze otrzymał rozkaz od Króla  
swoiego , aby miasto i okrąg Ankony  , zaiął w w o-  
ienne posiadanie , a zatem wzywa tegoż Jenerała do 
oddania mu miasta;  „ N a  to ,  Jenerał  Barbou z żoł
nierzami swoiemi zamknął się w Cytadell i ,  i uczy nił 
potrzebne przygotowania do obrony.

Dnia i7go Jenerał  M acdonald , kazał sobie od
dać publiczne kassy , P refek ta  Depar tamen tu  przez 
Oficera Neapolitańskiego za granicę okręgu w ypro
wadzić, i wydał następną proklamacyą.

M i e s z k a ń c y  A n k o n y !
„ Miasto Wasze będzie wydane Królowi Neapo- 

l itańskiemu , i Neapoli tańska chorągiew na murach 
iego powiewać musi. Jenerał  dowodzący woyskiem 
oblężonym , podał proiekt  oszczędzenia mias ta ;  lecz 
ponieważ ten proiekt  korzystuieyszym iest do obrony,  
aniżeli do at taku Cytade l l i ,  zatćm Jenerał  dowodzą
cy załogą mias ta ,  musiał go odrzucić. Nieszczęścia 
w o y n y ,  które się wam może uczuć dadzą ,  nie po
winniście przeto przypisywać woyskoin Neapoli tań- 
skim. Pomimo te g o ,  at taki  będą tak k ie row ane ,  iż 
do waszych murów strzelać się nie będzie , chybaby 
to nastąpiło ze złości i zemsty , za co wam zaręcza 
charakte r  i sposób myślenia Jenerała Barbou. W nad-  
grodę za troskliwość,  k tó rą woyska Neapoli tańskie 
o spokoyność i dobro mieskańców podeymuią , wyma
gaią tylko z ich strony przyjacielskiego postępowa
nia. Urzędnicy Cywiln i ,  zostaią przy swoich za t ru 
dnieniach.  Ich oddalenie się , albo przerwanie zwy- 
czaynych działań , będzie uważane iako krok dążący 
do zaburzenia spokoyności. Osoby trudniące się do 
tey  pory opatrzeniem żywności dla woyska ,  maią 
przedłużać swoie urzędowanie ; ta służba iest im na
kazana pod najsurowszą odpowiedzialnością osobistą. 
Mieszkańcy tego miasta i iego okolice dostarczać ma
ią zwycza jnych dla woyska rekwizycyi.

,, Mieszkańcy Ankony ! ieżeli ten stan rzeczy po
równacie z temi uciskami i klęskami,  iakie w poprze-  
dniczyth oblężeniach czuć się wam dawały,  tedy bło
gosławić będziecie bohatyra,  który rządzi Ludem Nea- 
politańskim.

Dnia i9go podobne wypadki miały mieysce w R z y 
mie. Oficer  Francuzki  w służbie Króla Neapoli tan- 
skiego będący,  Jen. Leytn.  I)e la Vauguyon , iako 
Rządca Depar ta mentów Rzym u i Trazymeny  , w y
dał następną odezwę : „ Wzburzenia Ludu,  k tóre się 
w różnych mieyscach kraiu Rzymskiego okazały ; znaki 
podobnych zaburzeń zagrażaiące w wielu inny ch miey
scach ; okoliczność ucieczki iednego z naypierwszych 
urzędników’ , i to nakoniec , że te W ła d z e ,  klure za
burzeniom zapobiegać były powinny,  zdawały się ow 
szem im sprzyjać; życzenia wynurzone przez nayzna- 
komitszych obywatel i miasta , i prośby od wielu in
nych osób z obudwu Departamentów przysłane ; nie 
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tezynność i wahanie się we wszystkich gałęziach Ad-  
minis tracyi; obawa,  w  którey się Król  Hiszpański  
K a r o l , i Jego Małżonka względem swego osobistego 
bezpieczeństwa znayduią— te wszystkie okoliczności  
razem w z ię te ,  przekonały Króla Jegomości Neapoli-  
tańskiego, iż dotychczasowemu Rządowi Rzym u  i 
Trazymeny  zbywa równie na dobrey woli , iako też  
na potrzebney sile do zabezpieczenia publicznego po
rządku i spokoyności. Aby więc położyć granice dal
szemu trwaniu takiego stanu rzeczy , zabezpieczyć 
maiątki i osoby , Król  Jegomość przeł sąsiedzką tro
skliwość o iak naylepszy stan mieszkańców obu D e
partamentów, poczytał za rzecz istotnie potrzebną,  
aby woyska iego nie były dłużey bezczynnemi świad
kami tego porządku rzeczy , który grozi przeyściem 
w  zupełną rozwiązłość, i rozkazał nakoniec te oba 
Departamenta wziąwszy tymczasowie w woienne po
siadanie,  aż do dalszego rozkazu czynić to wszystk o ,  
c o d o  pohamowania iuz wynikłych nieporządków, ia
ko też zapobieżenia grożącym zaburzeniom doprowa
dz ić ,  a przez to dobroczynnym celom J. K. Mości  
odpowiedzieć może. Ponieważ zaś J. K. Mość przez 
swoy wyrok dnia i6go  b. m. polecił mi naywyższy  
Rząd w kraiach Rzymskich;  przeto poczytuję za rzecz  
istotnie potrzebną oświadczyć, iż władza sprawowa
na dotąd przez Jen. Hrabiego Miollis  , zupełnie u-  
• ta ie ,  i mnie przez Króla Jegomości Nenpolitańskie-  
go poruczoną została. Dan w Rzym ie  dnia i8go  Sty
cznia i 8 i 4 roku,

( bodpis) Je la Vauguyon.
Przy tey odezwie wydany był w tey samey tre

ści rozkaz dzienny,  po którego ogłoszeniu Jenerał  
Ali cli is , z całą załogą Francuzką schronił sie do zam
ku Sgo Anioła.

W Neapolu dnia iy g o  Stycznia ogłoszone zosta
ło  następne oświadczenie Króla.

„ Sprawiedl iwe przyczyny były dla nas pow o
dem do szukania przymierza z Mocarstwami Sprzymie-  
rzonemi przeciwko Cesarzowi Francu/lyiemu, i mie 
liśmy szczęście bydź od Nich przyiętemi.  Odstąpili
śmy naprzeciwko miastu leżących w zatoce Neapoli-  
tauskiey wysp Jschia , N isida  , ż Procida ,  i oprócz 

ego całą naszą flotę , za co nam iednak sprawiedli-  
r ff/ / : > r cżo- w y na,^ r°cłzeni .  Nie  zapomnimy  
ne WładLrZyk ? y p, zez naS obovtW zkach- T e  praw -

,naSZym S' ^ Ci- y czasie, gdy od południowego Włoch
brzeg., a* na p r , w ,  brWg P . d „  , kr„  w L i e  Mo
carstw Sprzymierzonych »  posiadanie o b e v m o w » / b e '
dz.emy , n.e będ, od „as po nieprzyjacielska trakto 
wane.  “&lu-

W  Rzymie i w  innych mieyscach lud okazał swoie
* zaszłych odmian ukontentowanie.  Ze te środk' 
przedsiębrane za wiadomością i p o r o z u m ie n ie n / s i ę
* Wice Kró lem,  z tego iasno okazywać się zdaie , że 
między woyskami Francuzkiemi i wojskami Neapol i
tans ,eini nigdzie do kroków nieprzyiacielskich nie 
przysz o lecz za zbliżeniem sie Neapoiitańczvków  
woyska W ice  - Króla spokoj nie „Sta nly. N e v o i d

5am J 7  i - *  Król  „ U l
£  . U ?ra n hriaireaby Królową odprowadził  do

m j ś , 5 c e  w  L i w ° r J i  
WIADOMOŚCI ROZMAITE.

popRałesi ę Ss0?c^ Ut;.g0 "• S- W  bitwie pod Brien- 
zenberga. uła,iów Schwar-
sierów gwardyi F r a n c u ^ " 1®*” ** ‘T * ™ 6 PÓłk 
armii poczytany. Ci to * ’ • I*"3? lePS*y w całey ich 
biuletynu Francuskiego b i t w " * ’ którz? ’ podliig 
szczeni bydź mieli. W  bitwie - " T  P° C* ^ an° l1 z, ,‘~ 
nerał Francuzki Flahaud , a j  J^°C lcnne P°legł J<j- 
«ię w  niewolą. e*a ^ orcstier dostał

Popłoch woyska Francuzkieg0 • 
iz to naygorszemi dla Rapoleona  ’ Iest ,*ak W|e'k' •> 
Woyska Sprzymierzone 2go Dutego  ̂ ' skułkan11, 
do zamku Brienne , gdzie Napoleon nor ^  " i ' VVe*z*L 
dopióro o 6tey „ L  w y toc C ł .

przyśpieszenia o d w ro tu ,  cofa się w  dwóch kierun
kach; część pod Napoleonem do Troyes, druga zaś pod 
Marmontem do Chalons; tę ściga Bliicher i  Schwarzen-  
berg, Napoleona zaś Colloredo i  W /ede , i inne korpusy. 
D. 5go i 4go nic nie zaszło, oprócz mało znaczących ka* 
nonad; 4go przedpoczty nasze stały tylko o u godzi
ny od Troyes. Xiąże Schwarzenberg , Feldm. Blii- 
‘cher i Jen. Barclay de T o l l i , otrzymali cd N a y i a- 
ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  R o s s y y s k i e g o  boga
to brylantami wysadzone i laurami ozdobione szpa
dy. ( z  Gaz. Beri. )

Frankfort dnia i2go  Lutego n. s. Podług do
niesień z główney kwatery Sprzymierzonych,  zdaie 
s i ę ,  iż tak nazwane wielkie  woysko, którym s a m ó a -  
poleon dowodzi ł ,  po odniesioney klęsce pod Brumie  
iest w  zupełnem rozsprzężeniu. Znaczna część tych 
szczątków , cofnęłasię  do T royes , i spodziewano się , 
ze Napoleon ieszcze raz przed tein miastem zajmie  
pozycyą; ale nie mógł  tego dokazać, i wojska Sprzy
mierzone dnia ygo b. m. weszły bez oporu do Troyes. 
Cała naw'et ta okol ica,  tak iest ogołocona ze wszel
kich ‘ środków obrony,  że nawet główna kwatera 
trzech Monarchów dnia 8go b. m. do Troyes prze
niesiona bydź mogła.- Cała armia postępuie na przód 
i Hetman Platów  z awangardą z lekkiey kawaleryi  
z łożoną,  był na drodze do Fontainebleau , gdzie iuz  
do tey pory zapewne wkroczyćmusiał.

( D o  tey wiadomości  o skutkach b i t w y ,  gazeta 
Berlińska pod dniem 17 Lutego ,  między rozmaitemi  
doniesieniami, przydaie. )

„ Podług ostatnich wiadomości prywatnych , Je
nerał Jork dnia 4go L u te g o ,  stanął przed bramami  
miasta Chalons nad M arną  , i wezwał  do pod lania 
się Francuzkiego dowódzcę. Po odebraney odpowie 
dzi przeciwney , zaczął strzelać do mia»ta , przyczern 
nawet race Kongrewskie użyte były. Wszczął się 
pożar ,  wr którym około piętnastu budowli zgorza ło ,  
i miasto ofiarowało poddać się przez kapitulacją.  Za-  
warty był zatem dwónasto-godzinny rozeyni, żołnie
rze Francuscy opuścili miasto , a dnia ligo" o p i łudniu
weszły  tam zwyciężkie  woyska Pruskie.    Feldm.
Bliicher we  2 dni po bitwie pod Biienne w ieduym  
rozkazie dziennym obwieści ł :  „ Iż się spodziewa , ’ ż® 
dnia i8go  Lutego zwycięzkie woyska armii Szląskiry 
stać będą przed bramami P aryża .  „ —  Naczelnik  
głównego Sztabu korpusu Hrabię W ittgen ste ina , Je
nerał d’ A u o r a y doniesienie swcie  o bitwie pod Brien
ne, kończy tnrni słowy : „ W oysko  Nieprzy iacielskie , 
ostatnia nad/ieia N apoleon a , iest w takim n i e ł a 
dz i e ,  iż nie może więcey stawić nam czoła. „  
Inne znowu doniesienie o teyże bitwie zaczyna się 
od tych wyrazów : „ Pozawczoray w okolicach B ritn -  
ne nad Jlube , woysko Francuzkie przegrało bitwę , 
w  ktoreyr zdobyliśmy na nieprzyjacielu 72 dział zu
pełnie nprzężonych „

W innym doniesieniu pisanym z Berlina pod 
dniem 18 Lutego czytamy co następuie „ Podług  
Wia om ości odebranych wczoray w wieczór przez 
gońca,  Napoleon dnia ygo b. ni. opuścił Troyes, gdzie  

nia Sgo trzey Monarchowie ze swoiemi gwardyami  
w roczyli. Zdaie się : i i  Napoleon iest iuź odparty 
od Sekwany , i chce się udadź ku Ligerze. Bliicher stał  
w here Champenvise, Kleist w V i t r v , J or k  w Chalons ; 
cale woysko postępowało na przód. —  Podług wia
domości pry watnych z ParyŁa  , wszysko tam powsta
ło przeciw Napoleonowi. F ary  Łanie nie pragną tyl
ko pokoiu : mówią nawet,  że rozpuszczone przez N a 
poleona Ciało Prawodawcze , znowu się samo z siebie 
zgromadziło , że działa w  imieniu Narodu , i że o-  
swńadczyło uznać Króla z Familii  Burbonow. —  Ga
zety Angielskie głośno m ów ią ,  że Ludwik XVIII.  
ma bydź koronowany w Paryżu  w obecności trzech 
Monarchów , i że nawet Xiaze Regent ma na tę uro
czystość ziechać do Stolicy Francyi.

—  "Woyska Sprzymierzone dnia lgo  Lutego n. s. 
weszły do B ru x e l i i , skąd Jenerał Francuzki  M aison, 
boiąc się bydź odcięty m , cofnął się spiesznie do U ni
te. Inne oddziały wojsk naszych znajdowały się iuź 
w Namur  i w Givct.
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—  Od <lnia 5go Lutego strzelać zaczęto do A n 
twerpii , kfórey oblężenie woyskum Saskim poruczone  
będzie ,  woyska zaś Pruskie i Angielskie przez Bru-

. xel ią  wkraczać maią do Francyi,
—  Rozporządzenia Feldmarszałka Hrab. Bellegar-  

de , przymusiły nakoniec W ice-Króla  do opuszczenia 
mocnego stanowiska nad A dygą .  Dnia 4go Lutego  
n. s. Woysko Włoskie  opuściło Weronę,  do którey  
tegoż dnia weszły woyska Austryackie. W e  wszyst
kich kierunkach woysko W ice -K ró la  ścigane by ło ,  i 
okazywało się z iego ob r o t ó w ,  iż zostawiwszy zało
gę w M nntui , Wice-Król  cofnąć się zamyśla do Kremo- 
ny.  Król Neapohtański dnia lgo przybył do Bolonii.

( z Gaz. Berlin. )
W i a d o m o ś c i  o w y p a d k a c h ,  k t ó r e  p o 

p r z e d z a ł y  b i t w ę  p o d  B r i e n n e .
W skutku odebranych rozkazowi Królewicz W'ir-  

temberski,  i Jenerał artylieryi l ir .  G iulay , d. 24 Stycz.  
n. s. w południe uderzyli  wspólnie na nieprzyiacie-  
la. Zamiarem tey wyprawy było zaięcie  miasta B a
ru nad rzeką Aube , które nieprzyiaciel  osadził pod 
wodzą Marszałka Moi tier a większą częścią starey gwar-  
dyi ,  mnćfiii oraz l imowćm woyskiem i wielu działa-  
mi , i gdzie wszedł  także w linią Jenerał Christiani 
z woyskiem Włoskiem. Odparto wszędzie  nieprzyia-  
cielskie czaty , i ścigano aż do mostu na rzece Aube 
pod hontaine. Tam stał nieprzyiaciel w  12,000 lu
d z i ,  maiąc 10 dział i 4 ry haubice w  korzystnem , i 
nad całą posadą dominuiącem stanowisku, a chcąc z n i e 
go korzystać, uderzył natarczywie na woysko nasze,  
którćm dowodził  Hrabia G iu la y , lecz po dwakroć  
odparty , ścigany był do Fontaine. Nieprzyiaciel o-  
ceniwszy ważność tego stanowiska, usi łował  zebrać 
tam swoie siły.

W  tym samym czasie ,  kiedy Hrabia G iulay  za
czął się posuw ać ,  Królewicz  Wirtemberski  uderzył  
na nieprzy iacmla pod Colombe ; zaiął to mieysce i ści
gał uchodzącego do Ligniol.  Rozpędzono tam oddział  
o d w o d o w y ,  i odparty aż do Rouvre , gdzie była g łów
na siła nieprzyiaciela z 20stu działami, w  korzystney  
posadzie. Królewicz Wirtemberski  przestał na sku
tecznym biciu z dział do nieprzyiaciela,  daiąc czas 
woysku  swemu do zebrania się ; lecz nieprzyiaciel lę-  
kaiącsię  wypadków w dniu następnem , opuścił w no
cy Bar  nad Aube,  i cofnął się do Chalons i T ro y e s , 
które to miasto Hr. Giulay  nazaiutrz osadził.

Strata nieprzyjacielska iest znaczna. Dwóch Pół -  
kowników legło na poboiowisku ; zbiegi W łoscy  i Ni-  
derlandscy , których liczba mnoży się co godzina, o-  
puscili szeregi nieprzyiacielskie  w  czasie bitwy.  Z na- 
szey strony poległ Major Kek. Strata zaś nasza , nie 
może bydż ieszcze dokładnie podana ; lecz iest zawsze  
mało znacząca w  porównaniu z nieprzyiacielską, a 
waleczne w'oysko nasze osiągnęło cel wyprawy , przez  
zaięcie  tych ważnych stanowisk. Nieprzyiaciel  utra
cił  do 2,000 ludzi z naylepszego swego woyska ,  bo 
prawie  same iego stare gwardye przeciw nam wal
czy ły ,  a t a k  strata iego nie iest do powetowania w tey 
mierze.

W' tw ierdzy  Joux  k t ó r a , iak się dawniey donio
sło; dnia i6 g o  b. m. poddała się przez kapitulacyą, by
ła załoga z d o w ó d z c y , sześciu of icerów i 286 żoł
nierzy złożona; znaleziono tam: 10 dział,  cztery moź
dz ierze ,  i przeszło 6 ,000  bomb i kul rozmaitey w ie l 
kości,  4g 5. karabinów, dwa cetnary kul karabino
w y c h ,  10,000 ładunków ,  5go cetnarów prochu ,  i 
wie le  inney amrnunicyi.

Podpółkownik Hr. Thurn , zabrał 23 w ozy  am-  
municyine przeznaczone do M etz  w okolicy O isy , z któ
rych ieden w czasie walki wyleciał  na powietrze; straż 
częścią wycięto  , częścią poymano w niewolą.

Major H erk t, zabrał na gościńcu do Bourguignon 
transport żywności . Jenerał Major Xiąże Szczerbutów, 
przymusił liepr/.y iaciela do opuszczenia L ig n y  , gdzie 
dowiedziano sic : że tam dnia 22go b. m. przybył był  
z P a ry ża  Xiąże Neuszatelski , a rozmówiwszy się 
z Marszałkiem Ne jem i Viktorem , nazad odiechał do 
P a ry ża .  M <nr." się tia to zgodzić, ze Marszałek 11 iktor

będzie się do dnia sCgo Stycznia trzymał w  Bar le 
D u e , w  którym dniu mogła tam nadciągnąć nowa  
gwardya z  Antwerpii. Xiąże Hessko-Homburg-ki dnia 
i ggo  osadził Dyzon.  ( z G .  Berlin. )

W yią tek  z listu pewnego Officera Rossyyskiego p i 
sanego z  Langres dnia  21 Stycznia n. s.

„ Przy początku tego roku niepodobna jest ni® 
zwrócić uwagi  na wielkie wypadki ,  które oznaczy
ły  rok upłyniony i 8 i 3sty. Rzucaiąc oko na kartę  
N i e m ie c ,  jak się nie zdumiewać , iż taką przestrzeń  
ziemi w tak krótkim czasie przebyło waleczne R os-  
skie Rycerstwo.  W  dzieiach świata nie znaydziemy  
przykładu podobnych wypadków. Lecz nie myślę się  
rozszerzać nad wypadkami roku przeszłego ; His toryi  
zostawić je należy : chcę tylko zwrócić na moment  
uwagę na początek teraznieyszego roku. W  p ie rw 
szy jego dzień,  C e s a r z  R o s s y y  s,k i , t en W i e l 
k i  M o n a r c h a  P ó ł n o c y ,  z łożywszy nad brzega
mi Renu dzięki Naywyższemu K ró low i  Królów za  
oswobodzenie od jarzma E u r o p y ,  przebył t ę  pyszną 
rzekę pod Bazyleą.  Niepodobna jest opisać radości  
mieszkańców Szw aycary i .  Tysiączne odgłosy błogo
sławieństwa i życzeń towarzyszyły podróży tego M o 
narchy. Świetna i wspaniała postawa naszey gwar-  
dyi wzbudziła wszystkich podziwienie . Dzień ten z o 
stanie na zawsze w pamięci tych okolic.—  W e  trzy  
dni potym M o n a r c h a  R o s s y y s k i  wkroczył  w  
granice Francy i ,  k t ó r a ,  po okropnych burzach i  
przewrótach swoiego losu, z rąk tego P a n a  oczeku
je oswobodzenia swoiego  od ciężkich i zbyt długich 
ucisków srogiey niewoli .  Ktoby się spodziewał,  aby 
ten lud , który się zdawał bydz tak nieprzyjaznym  
R o s s y i ,  tak uprzeymie i z taką radością przyymo-  
wał wszędzie  Monarchę i woyska nasze. Teraz  się  
oczewiście  okazuie, źe Francuzi  pomimo woli  swoiey  
pomagali zamysłom swoiego pysznego Władcy , k tó 
ry ich ciężarem swego żelaznego berła schyliwszy  
do nóg swoich , wtoczył ich za sobą zwiedzionych  
z krain do k r a iu , nie daiąc czasu do opamiętania  
się wśród ustawicznego ruchu:  tak d a le ce , że ten  
naród niegdyś oświeceniem 1 przemysłem wsławiony,  
zamienił  się w  żałosną przestrzeń ziemi,  którey nędz
ni mieszkańcy pozbawieni  wszelkiey siły ducha nie  
byli zdolni myślić ani działać. Dopiął  on tym  spo
sobem zupełnie swoiego  ce lu ,  lecz w tćm się za
w i ó d ł ,  źe na ttm zakładał niezłomną podstawę s w o 
iey trwałey wielkości. Nigdzie  we  Francyi  nie sta
wi  się widok tego pomyślnego bytu, jaki jeszcze spo
tykać można w niektórych częściach Niemiec  , pomi
mo niesłychanych ucisków, na jakie ten kray był w y 
stawiony.  Tu  panuie wszędzie  nędza i niedostatek,  
zewsząd słyszeć się daią jęki i przeklęstwa na t e g o ,  
który przez swoie częste odezwy do Senatu , starał  
się wszyskich przekonać,  ze celem wszystkich spraw  
jego miało bydź dobro Francyi!  !• Jeszcze niedawno  
jego mowy mogły wpaiać ku niemu ufność; ale t e 
raz już ona znikła w mniemaniu i duchu narodowym.  
Francuzi  zbyt  długiem nauczeni doświadczeniem, w i 
dzą jak wiele  niewymówiona  ich nieostrożność była  
zgubna dla nich satnyrh i dla innych naredów. Ż y 
czenia ich teraz i myśli zgadzaią się zupełnie z za
miarami Mocarstw Sprzymierzonych.  N a s z  M o 
n a r c h a  jak nayuroczyściey i nayuprzeymiey był w  
Langres przyięty.  Ulice i okna domów napełnione  
były mieszkańcami , którzy radośnie wołali  : Vive 
V Empereur de Russie pour le bonheur de la France! Ja
kie podziwienie  wzbudzała w e  wszystkich J e g o  nie-  
wym ów na łaskawość i dobroć ! —  Tegoż samego dnia 
odebrano wiadomość,  źe Dania zawarła pokóy ze  
Szwecyą.  Tak nakoniec i  to P a ń s tw o ,  które jeszcze 
sprzeciwiało się powszechnemu związkowi Luropy , 
chwyciło się prawey strony —  Chwała i cześc M o-  
n a r s z e  R o s s y y s k i e  m u ,  i Jego wiernym P o d 
d a n y m !   Wdzięczność i sława Naywyzszey Opatrz
nośc i ,  która dała Rossyi  tak W ielk iego  M o n a r 
c h ę ,  i tak wielką pomyślnością uw ieńczyła  Jego z a 
miary. ( z Pocz: Póln:)

Pozwala się drukować _  Z. Nieme zew ski Członek Komitetu Cenzury. W  Drukarni D y e e e z a l n e y u X N A u s s y o n a r z o i *


